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p Pydzień wychodzi w każdą niedzielę, $ 
z dodatkami w razie potrzeby we wtorekiwpiątek. ¢ 
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Cona ogłoszeń od wiórsza lub za jego miejsce $ 
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3 Adres redakcyi— Antoni Porębski w Petrako- 

$ wie. Stacyja kolei żelaznój. 
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yi Nów księżyca. | 


Dnia przybyło god. 3 min. 46. 


Z pod gór 
Jgłoszenia. | 


ZDROWIE PUBLICZNE | STA- 
TYSTYKA, 


W d. 16 (28 lutego) r. b. wsali tutejsze- 
ġo magistratu, stósownie do zezwolenia JW. Na- 
czelnika gubernii, odbyło się pod przewodnie- 
twem p. prezydenta miasta posiedzenie celem 
obmyślenia właściwych środków, rmogących usu- 
wać lub osłabiać przeróżne wyływy szkodliwie na 
zdrowie mieszkańców oddziaływające, W myśl 
wniosku p, Gampfa, radnego magistratu, uznano 
jednozgodnie konieczną potrzebę zawiązania stałego 
komitetu sanitarnego, i w tym celu spisano odpo- 
wiedni protokół, mający być przedstawionym drogą 
właściwą do zatwierdzenia Władzy wyższćj. 

Ukonstytuowanie projektowanego komitetu 
dało pole obeenym do czynienia swych uwag na 
nauce i doświadezeniu opartych: po czóm plan po- 
działa pracy, sformułowany ostatecznie przez dr, 
Wygrzywalskiego, za podstawę projektu uznany i 
w protokóle pomieszezony został. Plan ten obej- 
muje utworzenie komitetu złożonego z 5 członków sta- 
tych t. j. p.p. prezydenta miasta, naczelnika straży 
ziemskićj, gubernijaluego budowniczego, inspe- 
ktora służby lekarskićj i asesora farmacyi, oraz z 5 
członków sprawozdawców oddzielnych pięcin sek- 
tyj, których zadaniem ma być w interesie dobra 
publieznego: 1) Badać stan mieszkań. 2) Wody. 
3) Żywności dostarczanćj mieszkańcom. 4) Wska- 
zywać najpraktyczniejsze środki dezinfekcyjne i 
gdzie zachodzi poirzeba ich zastósowanin. 5) Za- 
projektować zaprowadzenie właściwych wykazów 
statystycznych. 

Jeżeli zasada projektu przyjętą i za odpowia- 
dającą celowi przez Władzę uznaną zostanie p. p. 
sprawozdawcy w ciągu dni 14 wypracować mają 
szczegółowe programy czynności, dla każdój sekcji, 
zasięgając w tóm zdania mieszkańców specyjalnie 
lub z doświadczenia z przedmiotem obeznanych. 
W przyszłości zaś zaproponowane są wspólne na- 
rady komitetu w terminach miesięcznych. 

Ponieważ, jak to z powyższego przytoczenia 
widzicie szanowni czyielnicy, rzecz cała jest do- 
pióro projektem przedstawionym władzy, mówić 
więć o nićj obszórnićj będziemy w właściwćj ku 
temu porze— ograniczając się na dziś zwróceniem 
waszój uwagi na znaczenie statystyki w tym przed- 
miocie. Czynimy to głównie dla tego, że odda- 
wna i z powodu innych okoliczności słyszćć się 
nam dawało utrzymujących, że wszelkie statystyczne 
wykazy jako na mylnych i dowolnych eyfiach opar- 
te do niczego nie prowadzą i niczego nauczyć nie 
možł, — że zatóm, jako takie, są zupełnie zby- 
teezne a czas na ich układaniu spędzony straco- 
nym jest bez pożytku. Przekonanie tó podzielają 
n nas wszyscy prawie, w mieście czyna wsi, z ma- 
łymi nader wyjątkami, w nióm tóż ma źródło to 
ogólne lekceważenie dla wszelkich prae w tym 
rodzaju— co jest niesłasznóm i szkodliwóm wielce, 
Nie przeczymy, że dawnićj, a poniekąd i teraz je- 


szcze, niektóre wykazy statystyczne u nas nie przed- 
stawiają rzetelnego stanu rzeczy, Lecz skądże to 
wynika? Oto przedewszystkićm z owego lekcewa- 
żenia, z małego przejęcia się w danym razie przez 
ogół mieszkańców ważnością prac podobnych, — 
z braku jasnego zrozumienia doniosłego ich celu, 
czego najtrafnićj obmyślane wykazy nie zastąpią, 
a z przedmiotem obeznani wykonawcy nie uzupeł- 
nią. Do osiągnienia pożądanych skutków, potrze- 
ba tu jak wszędzie harmonijnego współdziałania 
czynuików spółecznych. 

Pomówmy zatóm o statystyce, co i z powodu 
przyszłych działań projektowanego komitetu zdro- 
wia publicznego zbytecznóm nie będzie, a i do 
innych naszych stósunków jak ekonomicznych, 
przemysłowych czy rolniczych i t. p. przydać się 
iatwo może. 

Ludziom, dla których nieobojętnym jest rozwój 
wiedzy współczesnój, wiadomóm jest dobrze że je- 
dną z ważnych jéj gałęzi — stanowi statystyka, 
która, tak jak inne nanki, doskonali się i rozwija, 
którój poświęcają się umysły poważne i głęboko 
zapatrujące się na warnnki iobjawy życia ludzkiego, 
spędzając często żyele całe na niewyczerpanych 
badaniach, dla zdobycia prawd, dobro ludzkości 
majacych na celn. Stąd tóż jak słusznie utrzymuje 
franeuzki ekonomista Block: „Statystyka mięsza się 
do wszystkiego, wehudzi w styczność ze wszystkióm 
inióma w życiu społecznóm i indywidualućm je- 
dnego wydarzenia, któregoby nie zapragnęła po- 
mieścić w swoich archiwach.” 

Zadaniem jednak statystyki jest nietylko gro- 
madzić liczby, odnoszące się do tój lub innćj sfery 
działalności ludzkićj, ale zarazem i rozpoznawanie 
przyczyn wszelkich objawów społecznych, Zapa- 
trywanie się na cel statystyki, jakie w powyższój 
myśli streściliśmy, nie jest wszakże ogólnie uzna- 
ném., Jedni bowiem jak np, większość statysty- 
ków francuskich, ścieśniając jéj granice do samych 
cyfr tylko, zadawala się wyprowadzaniem rachun- 
kowych pewników —i utrzymuje: „że cyfry są tóm 
dla statystyki, czém dla geometryi figury — dla 
algebry znaki —warunkiem istnienia". (*) Inni 
przeciwnie, w czóm przodują statystycy niemieccy, 
opiórając statystykę przeważnie na cyfrach — nie 
odrzucają strony opisowćj i posuwają ją tém sa- 
mém do znaczenia — wiedzy rozumowanćj fak- 
tów. C) (=). 

Za ostatnim sposobem zapatrywania się po- 
ważamy się stanowczo oświadczyć, —uważamy go 
bowiem za najpożyteczniejszy w naszych stósunkach, 
gdzie statystyce i jój wywodom tak szórokie i 
nietknięte prawie otwióra się pole. Pragnąc przy- 
kładem poprzóć zdanie nasze, nie potrzebujemy 


(7) Moreau de Tonós. 

(**) J. Objezierski. Ekonomista 1886 r. 

(**) Dawniejsze prace statystyczne, dla samój trudności 
zebrania jakichkolwiek cyfr poprzestawać musialy na nader 
nielicznych danych, uzupełniając je opisami. Tak było i u nas. 
Patrz piszących o statystyce do XVII wieku w piśmiennictwie 
W. A. Maciejowskiego LI-—740 i w Historyì literatury Bent- 

kows kiego. Il 71. 


szukać go daleko, dość wspomnićć wzorową pracę 
p. J. W. Kańskiego, w Roezniku z r.1873 umie- 
szeżoną, która obejmując rozumowane wnioski zespi- 
su ludności tutéjszéj z 1871 r, z właściwómi dopeł- 
nieniami— i pożądane światło na warunki danój 
chwili rzuciła i długo jeszcze służyć będzie za 
punkt wychodni dla tych, eo rozpatrywać zechcą 
dotknięte w nićj strony naszego bytu, albo tóż, po 
upływie pewnego czasu, porównać uczynione po- 
stępy—lub zacofanie zaznaczyć, F 

W każdym zresztą, nawet w najszórszym 
ogólnopaństwowym zakresie, roznmowane wywody 
statystyczne stają się pobudką do obmyślania 
środków zaradczych, za pomocą których wykazywa- 
ne przez nie w cyfrach skutki, a zarazem rozwinię- 
te we wnioskach przyczyny, mogą i powinny być 
dla dobra ludzkości zmienione, usunięte, lub, gdzie 
tego zachodzi potrzeba, wzmocnione i spotęgowane: 
statystyka więc stanowi poniekąd podwalinę wiedzy 
społecznój,—żródło, z którego czerpać muszą pra- 
wodawcy, ekonomicy i politycy tegocześni, 

I to właśnie najwięcćj jéj powagi nadaje. 
Niedość bowiem, że dostarcza nam w cyfrach mo- 
żliwiedokładnych obrazów działalności danój ubiegłój 
epoki, ale zarazem bada przyczyny otrzymanych 
wypadków i przez dotykalne niemal zestawienie 
skutków z przyczynami najenergieznićj wpływa na 
zmianę niekorzystnych warunki Prawo zatóm 
inicyjatywy opartój na doświadczeniu, na cyfrach 
z życia wziętych, a nie na dowolnóm wnioskowaniu 
stanowi najważniejszą zaletę, najcenniejszy przymiot 
statystyki rozumowanćj —i wpływ jéj na losy ludz- 
kości stanowczo utwierdza. (©), 

Łatwym do przewidzenia jest tu zarzut, że 
mylnie podane lub zebrane cyfry do błędnych 
tóż i nieuzasadnionych wniosków doprowadzać 
mogą. Ani słowa przeciwko temu, Ludzie po- 
święcający się badaniom w tym kierunku nie łudzą 
się bynajmniój. Quetelet dawno jnź powiedział: 
„W statystyce niepodobna jest uzyskać prawdy 
absolutnój, a zatóm względną tyiko zadawólać śię 
potrzeba,” —a p. Nagórny, na ostatnim zjeździe sta- 
tystyków w Petersburgu, dalój jeszcze myśl tę poż 
sunął, utrzymując przy rozprawach o wykazach 
przemysłowych, że: W każdym razie lepsze są ¢y- 
fry fałszywe, ulegające sprostowaniu, niż brak cyfe 
zupełny,” 

Dla uniknienia wszelako pomyłek, którym 
zresztą rozum i świadomość przedmiotu badaczów 
do pewnego stopnia stają na przeszkodzie, dla zbli- 
żenia się do owój upragnionćj prawdy bezwzględnój, 
uczeni całego świata, krom oscbistych prac i usilo- 
wań w tym kierunku, pozawiązywali towarzystwa, 
odbywające peryjodyczne posiedzenia, międzyna- 
rodowymi kongresami statystycznymi zwane (*) 
e Mab sigt ak Zahlen regietón lin Wolt: Das.akex 
ist gewiss, Zahlen ztigen, wie sie regiert wird. Goethe 

(9:0 pracach podjętych i dokonanych Da tych zebra- 
niach objaśniadzielo p. Semónowa pod napisem: Compte tendu 
géneral des trayaux du congrés international de statistique 
aux sessions deBruxelles, Paris, Vienne, Londres, Berlim, Flos 
rence et la Hayo publić par ordre du Ministre de l'interieur, 
Sous la direction de P. de Semenow directeur du Oomité cen- 
tral do statistique en Russie St. Petersbourg 1872, 


na których roztrząsają się właściwe kwestyje i obmy- 
ślają środki zapewnienia statystyce pożądanćj do- 
kładności i uproszczenia. Ostatni taki zjazd, ósmy 
z rzędu, miał miejsce w Petersburgu w r. 1872. 
Jednóm zzajęć kongresów statystycznych, z natury 
rzeczy, są badania sanitarne: na wspomnionym 
wyżój oddzielna komisyja obradowała i ułożyła | 
program statystyki cholerycznój. 

Usługi statystyki w sprawach higijeny pit- 
blicznój są tak wielkićj wagi, że oddawna wszędzie, 
gdzie szczerze do ulepszeń w tój mierze się zabió- 
rano, za podstawę przyjmowano dostarezone w cy- 
fach dane. Tnieyjatywie jój to po części zawdzięczać 
należy, między innómi, tysiące zastósowań środków | 
ochronnych lub zapobiegających dla zdrowia ludz 
kiego, dzięki którym, pomimo wzrostu ludność 
przy równowadze prawie urodzeń, ślniertelno: 
zmniejszyła się niemal o część szóstą. Wykazy 
śmiertelności (**), gdzie są zaprowadzone, wsk: 
ją nam najdokładniój: z jakiój klasy ludno j 
wieku, w jakich mieszkaniach i naj 
śmierć najwięcój ofiar zabióra; w rozwinięciu 
przez porównanie danych z innego u. lub miej- 
scowości przyjść latwo do wniosków 0 szkodli- 
wych przyczynach —do projektów usunięcia, jak tu 
niesprzyjających zdrowiu ludzkiemu warunków, Šta- 
tystyka to objaśnia nas, że w Rosyi przy 600 lu- 
dności w przecięciu na milę kwadratową umiera 1 
człowiek 4 25 — gdy w Anglii, chociaż w wielu 
okolicach ludność na jednój takiójże mili 7000 w 
nosi, stósunek śmierte, ności jest tylko — 1: 46; (* 
że np, w Paryżu ma 1000 mieszkańców bogatych i 
ubogieh umióra do 5 roku życia piórwszych tylko 
51—drugich aż 345; że lat 40 dosięga bogatych 
695, ubogich tylko 446; —późnćj zaś starości 
dobiega na 1000 jednostek piórwszych 29, —i 
gich zaledwie 9; gdy zatóm przeciętna liczba lut 
życia zamożnych klas wynosi 50,—u ubogich nie 
przewyższa 32. Statystyka dalój nie poprzesta- 


(*) Qnetelot pracował nad wykazami śmiertelności: lat 
30— przedstawiał je zgromadzonym na VIL houprosie w Pe- 
tersburgu i jednomyślnie za zupelnie odpowiadające celowi je 
MAO. 
(*) Grundznege der National Ockonomie M. Wirth. 
n U Y 
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(dokończenie). 


AUDU | 


Najpiękniejszą ozdobą Haarlemu jest lasek: u- 
rocze to ustronie, ocienione rozłożystą d i 
kami. obejmuje swoimi ramionami jedog ścianę m 
sta; są tam wspaniałe przechadzki, na których 
spotyka się oswojone jelenie, domki wiejski» z n- 
rządzonómi w nich kawiaruiami, wreszcie pami 
kowy monument Ooster'a, który w miejscu tém 

podobno ścinał drzewo na swojo piórwsza czcionki. 
Ozdobą zaś lasku samego jest pawilon mieszczący 
w sobie galeryją obrazów nowoczesnych mistrzó *; 
lekki ten budynek wytryska jak z pod ziemi, jak 
tknięty czarodziejską różczką ukazuje się wśród 
lasu wtenczas kiedy go się nikt nie spodziówa. Piv- 
kna ta rezydencyja sztuki wystawioną była kiedyś 
przez bankiera Hope'a i sprzedaną Ludwikowi Na- 
poleonowi królowi Holandyi; przed frontową fasa- 
dą umieszczona jest grupa Laokoona. Dzieło to w 
tylu kształtach i tyle razy widziane przezemnie, | 
zawsze jedón urok na wyobraźnię moją wywióra. 
Mąż święty, który wysokim umysłem obdarzony, 
chciał być obrońcą kraju swojego i przez ta gniów 
bogów obudził, pochłonięty został przez węża razem 
z dziećmi, które z nim przy ołtarzu służbę pełniły. 
Jego ramiona i piersi strudzone,.. dusza zwalozona, 
oblicze ku niebu zwrócone, zdaje się cały wyczer- 
pany cierpieniem, oddychać jękiem boleści. Harder 
powiedział, że grupa ta jest przerażająco piękna 
(Simmtliche Werke XII 166. Ideen zur Geshichte 
der Kritik der Poesie, und bildenen Kiinste), praw- 
dziwy ideał sztuki, na cześć uezucia. dzikości po- 
częty. Niemożna było przedstawić męczennika 
świętszym i czystszym; nowoczesna sztuka napróż- 
no rywalizuje z Laokoonem na drodze téj idei, ani 
é. Sebastyjan, ani é. Bartłomićj nie dorównają mu 


nigdy, 


| projekei 


je na szmóm wykazaniu cyfr powyższych, ale je- 
dnocześnie śledzi przyczyny różnie tak wybitnych 
i przekonywa, że śmiertelność wzrasta odpowiednio 
do złych mieszkań, jeżeli bowiem w eyrkułach gdzie 
tylko 0,07 mieszkań nie opłaca podatku stósunek 
śmiertelności był 1:62, to, — gdzie ich było 0,22. stó- 
dzielnicy zaś miasta 
najgorsze mi ącój wzrastał aż do 1:18, 
W szpitalach równie nderzające znaleziono różnice: 
itak w cyrkułach bogatszych umierał 1 chory na 
43 —w uboższyci: 1 na 25, (****). 

Niepodobna lu nam przytaczać więcój przy- 
kładów, jakkolwiek podobnych i ** pracach krajo- 
wych współczesnych tyków (Wolski, Nagór- 
ny—R, Wierzeblejski —Załęski), szczególnićj eo do 
W: wy, spotykamy niemało—1 te wystarczyć po- 
winny, obok uważnego rozczyłania się w wspo- 
je naszego miasta do wyro- 
bienia w czytelnikach przekonania: 

j sznie postąpiona  znieszczająć W 
komitetu zdrowia publicznego sekcyją 
yezną. 

2) Że cyfry jakie zebrać może, wsparte wnio- 
skami i rozwinięte przez specyjalna sekcyje obja- 
śnić mogą i tdyielić wskazówek do ulepszenia wie- 
lu warunków, naderżywo ogół obekodzących. 

8) I nakoniec, żè tak pracom sekcyi statystycz- 
nój jak i całego projektowanego komitetu sanitarne- 
go, gdy takowy uzyska zatwierdzenie władzy, naj- 
skutecznićj dopomódz może chętny współudział na 
dobrój woli gruntujący się inteligencyi. miejscowćj, 
którćj mamy nadzieję, że dobro powszechne obo- 
jętuóm nie będzie. 


statys 


Każimierz Bogoryja. 


WIADOMOSCI URZĘDOWE. 

— JW. Naczelnik gubernii, na zasadzie odezwy 
Naczelnika warszawskiego oddziału telegrafów zawia- 
damia mieszkańców, że depesze prywatne na sla- 
cyjach kolei ij podawane być winny tylko 
db miejscowości położnych bszpośrodnio na linijach 


dróg żelaznych. Tam bowiem, gdzie istnioją osobne 
stacyje telegraficzne rządowe i depesze maja adro- 
sy do punktów leżącychzewnątrz linij dróg żelaznych 
to takowe odsyłają się do właściwój miejscowój sta- 
cyi telegraficznój rządowój i stamtąd dopićro po 
osobaćj komunikacyi wyprawiane bywają do miej- 
sca przeznaczenia, Dlà uniknienia więc koniecznćj 
przy tóm zwłoki interesowani winami wziąć na 
uwagę niniejsze objaśnienie i doń się zastósować. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE | Z OKOLIC. 


* = W niedzielę d. 1 marca w kościele po-pijarskim 
wykonano „Mszę” Bóhma na ofłertoryjum, „Ave 
Maryja” Oberubini'ego, a na benedictus „Modlitwy 
Pańską" St, Moniuszki 
*=Z0dd, 2 marca x. b, rozpoczęły się podobnie 
jak dwóch lat poprzednich nauki przygotowawcze 
dla dzieci mających w r. b. przystąpić po raz piórw- 
szy do spowiedzi i sakramenta Komunii św.—któi 
trwać będą do Zielonych Świątek, O ile nam wia- 
domo w poniedziałki i środy każdego tygodnia przy- 
chodzić mają dzieci ze wsi, — we wtorki znów i 
czwartki dzieci z miasta;—nie uczęszczające zaś na to 
nauki, jako wieprzygotowane należycie ijnie obja- 
śnione, odpowiednio do wieku, w znajomości głównych 
prawd i katechizmu, bezwarunkowo do piórwszćj 
spowiedzi w d. Zielonych Świątek przyjętśmi nio 
będą, — Rodzice zatóm, panie i gospodynie, mająco 
dzieci lub służących w stósownym wieku, t. j. 12 
lat skończonych powinny korzystać znasttą*zonój im 
przez tutejszych parafijalnych duchownych sposobno- 
ści ina wspomnione nauki przygotowawcze do kościoła 
faraego kogo należy przysyłać; tym sposobem bowiem 
spełnią obowiązek jaki na nich ciąży—raucenia bo- 
gobojnego fundamentu w umysłach i sercach matoleo- 
tnich, na kórym w przyszłości cała ich moralna 
wartość ma się opiórać. 
4DNie każdemu dostaje się w udziale podeszła sta- 
rość, która jest dowodem błogosławieństwa niebios 
gdy zatóm Bóg lakówą człowieka wynagrodzi, gdy 
nadto powoli i nieznacznie przez stopniowy ubytek 
sił, bez cierpień prawie przenosi go w kruinę wiecz- 
ności, spełnia się tylko w sposób ern i day 
prawo natucy, a jednak śmierć i takiegu rodzaju nio 
obywa się bez żalu ludzi, a żal ten tóm głębszy, 
czów zmarły większe w zakresie swych powinności 
położył zasługi, 
Takim to głębokim smutkiem przejęci zostali 
przyjaciele i rodzine zgustój w bardzo podeszłym 
wieku, w mieście naszóm d. 26 Jutego r. b. 8. p. 
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ierpie- 
szog nióma żądnćj szkarady 
tam nagiej natury wszystkiómi jéj 
ami, chociaż dzieło uderza cię prostotą. 
Sztuka pokryta namaszczeniem t>, 00 w nowocze- 
snych utworach schodzi do przesady, Wieleż ja 
idziałem ów, które idealizując śmieró 
szeników, przedstawiają tuk niemiłe oku wido- 
wiska, że się od nich odwracać potrzeba, Na widok 
Laokoona doznajesz tylko żalu, lecz nigdy eię nie 
przejmuje odraza (Lessings Laokoon — Werke V 
133), 

4 Haarlemu do Amsterda: 


jest tylko pół go- 


dziny drogi. Wielkie to mi przecięte siecią 
wód, na których zarzucono setki mostków, pokrzy- 


żowane tysiącem wązkich uliczek, dziwne robi na 
piórwszy rzut oka wrażenie, Ruchliwi mieszkańcy 
handlem zajęci, bogate sklepy złotników oraz jubi- 
lerów, przystań zapełnioną towarowymi statkami, 
słowem wszystko budzi przybywającega tam cudzo- 
ziemca ze spokoju, w jakim znajdował się w Ley- 


| dzie, do jakiego usposobiła go podróż pośród ludu 


cichego i rolniczoge. 

W Amsterdamie każdy śpieszy, wązkie tro- 
taty zaledwie pomieścić mogą przechodniów, a wnę- 
trze giełdy w nieprzyzwyczajonym do tego widoku 
obudza uczucie, z którego sobiv sprawy zdać niepo- 
dobus: —tłum tyćh ludzi zajętych ideą zysku lub 
możliwóm uchronieniem się od straty, dla obojetne- 
go widza przedstawia się jakby urzeczony — opęta- 
ny.  Najpiękniejszą częścią miasta jest plac zwany 
Dam, na którym 1311 r. zbudowaną była tama 
przez Tijsbrechta LI; na placu owym wzniesiony 
został ratusz niepsspolicie pięknćj budowy, dziś na 
pałac króla zmieniony. Apartament królewski 
licznie nawiedzany, zasługuje na uwagę z powodu 
kilku cennych obrazów pendzia Halsa i Lingenba- 
ch'a; wewnątrz znajduje się jedna z największych 


sal bulowych, jakie widziałem kiedykolwiek. Zaj- 
mającym jest z wieży widok miasta, która jakby 
z wody wyszło iurąga sąsiedniemu żywiołowi; za- 
bezpieczenie się wszakże przeciwko uraganom nio- 
mało je kosztuje, Zbudowane ua 88 wyspach, które 
się tworzą wśród 70 kanałów połączonych 290 mo- 
stami; cało miasto wspióva się na palach, to tóż J$- 
raan z Rotterdamu dowcipnio powiedział, że zna 
pewną ludność, która podobna do kruków na wierz- 
chołku drzew zbudowała sobie gniazda. Rzeczy- 
wiście grunt, na którym zbudowano Amsterdam, tak 
ma być piaszczysty, że trwałość domów jedyną ma 
rękojmię w palach, na jakich miasto się wspióra. 
W r. 1822 zapadl się ogromny śpichlerz, dla towa- 
rzystwa indyjskiego postawiony, a fo z powodu prze- 
ładowania go zbożem, pod którego ciężarem siła 
podkładów ustąpiła. Przed 50 laty miasta i w inny 
spós'b zagrożone było. Jeden z okrętów przywiózł 
ze wschódu pewien gatuuck robaków, które wkradł- 
szy się w drewuiane pale, podjadać jo zaczęły, Na 
siczęście klimat miejscowy rozwojowi tój klęski 
nie sprzyjał i miasto ocalało. Na utrzymanie mo- 
stów i tam codziennie Amsterdam wydaje 1000 
florenów. Wodę do picia sprowadzają woduciągami 
z dosyć odległych miojscowości, Wszystko t) składa 
się na jedną całość, która: w sprawiedliwym przy- 
byszu nie może nie obudzić uznanią dla przedsię- 
biorczego ducha Holyndrów, których ani sąsiednie 
morze, ani walka zusuwającym się grunlem nie 
mogły powstrzymać od postawienia sobie siedziby 
na odpowiedniejszój potrzebom ich handlu, to tóź 
Gutzkow słusznie hazywa Amsterdam cudownóm 
miastem, a w z uwagi na wąranki, w jakich po- 
wstało, 

„Stolica Holandyi wiernym jesi typem całego 
kraju; powstała na ziemi morzu wydartćj, a prze. 
wodnieząc krajowi co miał zasłynąć z rolnictwa: 
potęgą na morzu musiała rozwinąć w sobie warunki 


Anieli z Czarneekich Sikorskićj, wdowy po b. ofiee- 
rza b. wojsk polskich, obywatelki miasta. 

Zmarła, przez czas długiego swojego żywota 
świadkiem wielu zmian dotkliwych wokoło sie- 
iła przed 17 luty najlepszego męża, Bóg 

jej dwoja dorosłych dzieci, u te co pozostały 
przy życiu, w simutućj kolei wypadków potokami 
ło przez współczującą matkę były opłakiwane. Nie 
po różach więc, a po ciernistćj drodze różnorodnych 
cierpień stąpała od kolebki do grobu ś. p. Aniela, 
mimo to, ziemska jéj pielgrzymka ciągnęła siędługo, bo 
żywot zmarłój oświecała wiara i ożywiały te cnoty 
chrześcijańskie i rodzinne, które uzbrajają w wytrwa- 
łość i moc i wlewają na wszystkie cierpienia najlep- 
sie pociechy, Że zaś umiała ona przelać w życie 
dzieci swych starą wiarę przodków, miłość Boga i 
ludzi i wszystko oddała dla ich szczęścia i dobra 
głównych zasad spólecznyeli, nic tóż dziwnego, że 
pozostały syn i dwie córki, wzbogaceni takimi skar- 
bami; gdy duch rozstał się na wieki 4 ciałem uko-- 
chanćj matki, dożaali i doznawać będą na dło 
srogich cierpień sieroctwa. Wzorowy syn znękany 
ciężarem krzyża, znalazł jednak siłę przytulania 
ukochanój matki w czasie jéj skonu do ser 
i jenia na własnych barkach wespół z przy- 
jeciołmi i w licznóm otoczeniu wspólczających, zwłok 
Jój do zimnej mogiły na wieczny wypoczynek. 

Nad grobem ks. Jakubowski dziekan, przyja- 
cial całego domu zmarłćj, wypowiedział stósowną 
mowę, zwłoki eksportowa? na czele duchowieństwa 
ks. kanonik Wojciechowski. Nabożeństwo żałobne 
spokój jéj duszy odbyło się d, 2 marea w kościele 
po-bernurdyńskijm, R. 

f} D. 28 lutego, odbył się w Petrokowie po- 
grzeb zmarłego w 17 roku życia ś. p. Jana Kohana, 
ucznia klasy 6 miejsowego gimaszyjam, niemałych 
nadziei młodzieńca, —Ciuło jego niesione przez ko- 
legów odprowadzili na cmentarz miejscowy wszyscy 
uczniowie ginnazyjam wraz z uauczycielami, inspe- 
ktoremi dyrektorem szkół —Dnia zaś 2 marca rano, 
w kościele po-pijarskim, edprawione zostało za duszę 
jego nabożeństwo żałobne. 

WYPADKI. W 2. b. m. około 8 godziny 
wieczorem wielka Juna wzniosła się w południowój 
stronie miasta, gdzie w mgnieniu oka zgorzały sto- 
doły na folwarka Omydka, własuość dawniej p. 
iirszfelda nabyte przez p. Dutkiewicza. Była to 
zatém trzecia w niedługim czasie pogorzel dotykają- 
ca jednego właściciela. Dochodzenie przyczyny poża- 
ru prowadzę władze sądowe. Btrwożony i słusznie | 
całość reszty pozostułćj mu posiadłości, nieszczę- 
śliwy pogorzelec, pilnuje po nocach, by ustrzedz się 


8 — 
domniemywanćj złćj ręki. Zanimsy, «watasię nie wy- 
j owinni mu dopomódz w czuwaniu współobywa- 
siedzi w własnym chociaż! 

— Wd. 25 z. m. na linii kolei żelaznej pod zę- 
stochowąznaleziono człowieka zabitego przejściem po- 
ciąga towarowego. Śledztwo prowadzi sąd właściwy. 

— Wd. 1b. m pod stacyją Rokiciny z pociągu 
osobowego wypadł konduktor Józet Gajewski, skut- 
kiem czego zranioną miał dość ciężka głowę,— po 
opatrzeniu przez losari zawiezionym został do 
Warszawy. 

TEATR. W niedzielę z. m. po nowój 
przerwie, towarzystwo dramatyczne p. Ratajewicza 
przedstawiło 3 sztuczki: krotochwilę „Nie bez przy- 
czyny*, komedyją „Biała kamelija* zatytułowaną 
„Maskarada* i obrazek dramatyczny z niemieckiego 
Kar. Holteja „Hans-Jurga*; wykór sztuk i dobra 
gra odznaczyły to przedstawienie, na które zebrało 
się zaledwie kilkadziesiąt osób, a jednak Hans-Jurga 
jako nowość piórwszy raz tu dana i effektowna po- 
winna była zwabić licznych widzów. 

Hans-Jurgu główna postać wdzięcznego dra- 
inaciku, ubogi, upośledzony od nataty i losu, posia- 
da zasób myśli zuć nieroźwiniętyel, od samego 
dz ecięctwu skazany nacierpienia i urąganie ludzi, 
z węwnętrznego skarbu, naprzekór smutnemu prze- 
zmaczenia i zewaętrznój szpetocie, jakoby z iskry 
boskićj, pod czarodz m wpływem czystój i go- 
rącój miłości wysauwa piękno duszy i charakter 
bohatera godnego lepszego losu, i z biernćj nieszezę- 
śliwój istoty przemienia się w energicznego i szlache- 
tnymi czynami wysoko wznoszącego się po nad po- 
ziom szczęśliwców męża. Używany do najniższych 
posług u dzierżawcy niewielkiój posiadłości ziemskićj, 
Z których zaledwie w nędzy pićrwsze potrzeby życia 
swojego może zaspokoić, za ciężką pracę urąganiem 
nagradzany, poczuwa silną i idealną miłość dla 
Auny, córki swojego pana zaręczonćj strzelcowi zo- 
stującemu w usługach na dworze bogatego barona. 
Pod wpływem uczucia świętego, jedyny skarb jaki 
posiadał w puściznie po ubogićj inatee, którą nędza 
i cierpienie zawcześnie wtrąciły w mogiłę, a jaki 
stanowił zdjęty pamiątkę z szyi zmarłćj sznur 
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paciorków odduje ukochanćj, która wzruszona 
pięknóm uczuciem syna przyjmuje od nie- 
szczęśliwego ofiarę, lecz gdy Lonże dowiaduje się, iż 


wybraniec losu zamierza przenieść 
inne strony, wpada w straszu 
pogodzić się z myślą, by ta, + 
choć mu nie była i n 
ZAWSZE ZU i 


się z Anną w 
zi nie może 


będzie, miała na 
czóm, zà całą 


chodzi do zemsty i postanawia pozbawić życia swo- 
jego rywala. Anna oburzona na takie postanowienie 
rzuca ma pod nogi sznur korali i najżywszą odpła- 
ca wzgardą prawdziwemu swemu wielbicielowi. Tu 
następuje wzruszająca scena, w którój Jurga wyraża, 
1ż od czasu piórwszego ciosu jaki ngodził w jego 
duszę, gdy mu Bóg zabrał w 5 roku jego życia 
matkę i gdy okrutny grabarz oplakujące na mogile 
chlopię kopnął nogą i wypędził z emeutarzu, odkąd 
samego poniżenia i szyderstw doznawał nieustannie 
od świata, aż do tój chwili, nie hyło nie 
boleśnićjszego dla niego, nad postępek Anny, depczą- 
cój serca nieszczęśliwego ofiarę. — Scenę tę bardzo 
dobrze uwydatnił p. Krauze, występujący w roli 
Hans-Jurga, nietylko modulacyją głosu, stósowną 
dykcyją, ale i głębokióm wzruszeniem, które wyci- 
skając łzy artyście, wyciskało ję zarazem i z oczu 
widzów. Potóm ukazują się nowe niemniej efekto- 
wne sceny. —Sfrzelee mający powód podejrzywania 
barona o miłostkę Anny, podpala wystrzałem zabu» 
dowania zamkowe, i gdy zwierza się ukochanój 
ze strasznego tego czynu zemsty, za co zwyczaj 
czasu, w którym się to działo, nakazywał schwyta- 
nego podpalacza rzucić w płomień, i chee uciee przed 
sprawiedliwością, — wtedy Hans-Jurga, by uratować 
szczęście Anny, oddaje się w ręce ludu oburzonego 
i szukającego sprawcy pożaru, chociaż wić ouien- 
błaganćj sile prawa i winę rywala przyjmuje na sie- 
bie. Wspanałomyślny baroun, ze względu, iż śpieszy 

i gorliwy ratunek poddanych ocalił od zniszczenia 
zamek jego, przebacza mniemanemu winowajcy, 
a Anoa pod wpływem tak szlachetnego czynu, jako 
świadectwo calego stanu rzeczy, dziękuje wybawey 
i składa na czole jego pocałunek. Hans-Jurga wi- 
dząc uznanie ofiary swój przez Annę, godzi się 
z przeznaczeniem, a wypróbowawszy sił swój duszy: 
przystaje do werbunku w nadziei, iż jako żołnierz 
nie lękający się śmierci stanie się użytecznym krajo- 
wi.  Prześliezną jesć chwila pożegnania, gdy Jurga 
za pozwoleniem sierżanta występuje z szeregu zwer- 
bowanych opuszczających wieś i na eliwilę staje ` 
przed Anuqą, którą zapewnia, iż jój imię doda 
mu zawsze odwagi i stanie się hasłem do przodowa- 
nia wojska w najkrytyczniejszych chwilach męstwem 
i onergiją bez granie. 

Taka jest treść tego pięknego obrazka drama- 
tycznego, a przyznać trzeba, że p. Krauze, który nam 
się po długióm niewidzeniu w głównćj roli tój sztuki 
pokazał, przekcaał o swym niemałym postępie i u- 
twierdził nas w dawno już onim  nabytóm prze- 
świadczeniu, iż jest artystą myślącym i sumiennym 
i że w charakterystystycznych rolach szczególnićj się 


najprzyjaźniejszego bytu ekonomicznego i handlo- 
o, Skąd się wzięło nazwisko Holandyi?—Nie 
vióm;—pierwótnie atoli nazywano ludy zamieszku- 
jace ten kraj Maritimi a jego ziemię Pomorzem (e- 
poka Jul. Cezara). Lud ów skazany na walkę z uraga- 
nam, słynął od wieków zuajomością zabezpie: ia 
lądówod morza, Go mu z czasem kluczdo jego potęgi po- 
dało, Znamię tój pracy odbiło się w Amsterdamie, 
w którym co chwila spotykasz się z przedsięwzię- 
ciami dążącómi do upokorzenia oceanu, godnómi za- 
iste genijuszu. Holandyja na drodze rolnictwa i 
handlu spotykała się z Europą; pominąwszy inne 
państwa, uadmienię słów kilka o stósunkach z Pol- 
ską. Już w XIM wisku przybywali stamtąd do 
nas osadnicy, a za Zygmunta Augusta jeszcze się 
osiedlać nie przestawałi. Oddawna Polska zasilając 
chodnią Europę żywnością, miała przez to samo 
stósunki handlowe z Holandyją. Za czasów Wia- 
dysława Jagiełły Mikołaj Kunowski, arcybiskup 
gnieźnieński, wzbogacił się wielce posyłając rok 
rocznie do Flandryi statki naładowane żem i 
mięsem, skąd ów towar szedł da Z pod jarzma 
hiszpanów nwolniwszy się Holandyja, otworzyła go- 
ścinne podwoje różno wiercom dając im bozpioczny 
przystanek. W XVII wieku polsvy aryjanie, vszę- 
dzie, nawet w krajach protestanckich prześladowani, 
bezpieczeństwo znaleźli w Holandyi. Poz 

Ten obraz tolerancyi kraj cały do dnia dzi- 
siejszego przedstawia. W Amsterdamie prawie ża 
nié ma wyznania, któreby swoich modłów publicz- 
nie nie odprawiało; dosyć wyliczyć, że w sferze 
protestantyzmu posiada 10 zborów kalwińskich, 2 
wallońskie, 2 anglikańskie, z tych jedou presbilery- 
jalny dragi espikopalny, (Ul: remonstraatów, 2 aug- 
sburgsko-ewangelickie, 1 dla menonitów; prócz tego 
liczy Amsterdam 17 kościołów katolickich, z których 
2 jansenistów a 1 grecki; 2 bóźnice, z tych jedaa 


portugalskich żydów wspaniała, i 7 synagog mniej- 


szych. Tolerancyja ta musiała siłą magnesu przy- 
ciągać ludzi zdobyć usiłujących swobodę sumienia 
to tóż i aryjanie polssy, zabrawszy dzieła 
swoje po różnych miejscach drukowane a osobliwie 
w Rakowie, wydali w VI folijałach w Amsterdamie 
„Bibliotheca fratrum polonorum” w którćj pomieści- 
li pisma łacińskie Socyna, Jonasza Sehlintinga, 
Przypkowskiego i innych (Piśmiennictwo Macie- 
jowskiego IT 524). 

Wracając do Amsterdamu i jego osobliwości 
nadmienię że z muzeów miejscowych, które w ciągu 
ani dwóch zwiedziłem, najpoważniejsze jest Rijks 
muzeum składające się wyłącznie z narodowój ga- 
leryi obrazów. Zbiór ten pomieszczony, w dwupię- 
trowym domu składa się z 500 egzemplarzów naj- 
celniejszój szkoły. Tu się dopióro można rozejrzóć 
po rozległej niwie zasług sztuki holenderskiej. 
Wprawdzie Europa wykupiła celniejszych Rem- 
brandtów i Teniers'ów, którzy daleko roznieśli sta- 
wę swoich imion, dosyć ich wszakże pozostało na 
miejscu, Perłą galeryi bez sporu jest obraz van 
der Helsta przedstawiający oficerów nestujących 
po zawarciu pokoju w Miiaster; artysta sportretował 
25 osób w naturalnój wielkości, z takiom życiem i 
prawdą przy nadzwyczajnćj prostocie układu, ż 
patrzący mimowolnie przenosi się w epokę. 
sięga przedmiot. Dziwić się należy dla czego pol- 
toy malarze, pomimo rodzajowego kierunku, jaki u 
nas jest głównie uprawiany, tak mało zwiedzali 
Holandyją dla korzystania z nagromadzonych (am 
wzorów. Głównym celem wycieczek bywały n nas 
Włochy. Wprawdzie szkoły mnichowska i diissel- 
dorfska ściągały też polaków, a mając bogate zbiory 
holeuderskich mistrzów, dawały możność korzystania 
z nich, to jednak nie zdarzyło mi się słyszćć, aby 
który z naszych malarzów dłuższy czas w Holaadyi 
przebywał. Przypuszczam, że brak wyższćj szkoły 
malarstwa jest powodem, że młodzież tam nie jeż- 


dzi a chętniój nmieszczasię w Diisseldorfie, gdzie obec- 
mie akademija w kwitnącym stanie się znajduje. 

Prócz muzeum znajdują siy w Amsterdamie 
dwie galeryje obrazów, jedna fiarowana miastu przez 
bankiera van der Hoopa, złożona z 200 płócien i 
druga przez kupcaFodora, w którój przeważnie 
najnowsza szkoła się mieści i prócz obrazów zawićra 
w sobie cenne rysunki. Najciekawszym atoli ze 
ubiorów w Amsterdamie jest ogród zoologiczny. 
Zasób wody morskiej przyczynia się do utrzymania 
najrzadszych egzemplarzów. Kolekcyja wężów tam 
znajdująca się ma być najbogatszą w świecie; zwie- 
dzując ją przypomniał mi się Gutzkow, który dziwił 
się patrząc na węże, jakim sposobem tak spokojne 
istoty mogły skusić Ewę... 

Trafiłem w Amsterdamie na kiermasz. 
czystość ta czysty narodowa przypada corocznie w 
poniedziałek po Narodzeniu Matki Boskićj we wrza- 
Śniu i tewa dwa tygoduie. Kiermasz jest obchodem 
karaawałowym pod gołóm niebem, który w ciągn 
dnia w postaci zwykłego jarmarku ożywia handel 
kramarski, wieczorem zaś od. godziny prawie 
do rana, zamienia się w wesołą bachanal Woe- 
poce, téj lud ze wszech stron Holaudyi zgromadza 
się w Amstedarmie, czemu byłem wdzięczny, 
przypatrzyłem się bowiem strojom włościjan z Wel- 
deran i innych północnych ckolie, w jakich nie by- 
łem. Zabawa wiaczoria przyjmuje barwy nadzwy- 
czaj ochocze; gromady ludzi płei obojga twzymająd 
się za ręce przebiegają z krzykiem 1 śpiówem przez 
ulice i rozbijają tych, co im stoją na drodze, Teatr 
wówczas przedstawia dziwue widowisko, Nikt nie 
patrzy na sztukę, każdy zajęty sobą i sąsiedztwem. 
Spićwkom narodowym, umyślnie, w taką uroczystość 
wykonywanym, wtóruje cała publiczność. W czasie 
antraktów szczególnićj paradyz dostarcza wesołych 
krotochwil, n. p. jakiś młody chłopiec trzymając za 
ręce dwie sąsiadki, ną tompo, kontredausa wybijła 


odznacza, gdyby nam możność pozwoliła rozpisywać 
się, mielibyśmy niejedno na korzyść artysty do 
wypowiedzenia. ? 

Niegdyś panna Modzelewska, a obeenie pani 
Krauzowa, w roli Anny, a szczegolnićj w roli Zuzanny 
w „Nie bez przyczyny” dała także dowód znacznego 
postępu i pięknój gry; w „Białój Kame brabia 
(p. Królikowski), i hrabina (pani Królikowska). 
dobrze z zadania swego się wywiązali u całe, wogóle 
owo przedstawienie  odznaczyło się  starannóm 
wykonaniem. 

Powyższe przedstawienie było ostatnióm da- 
ném przez towarzystwo p. Ratajewicza, wybierające 
się w dalszą podróż do Kiele i Radomia. P 

Nigdy jednak zapewne nie zdarzyło się tu 
jeszcze, by na tak krótko miasto pozbawionóm było 
widowisk scenicznych, bo otootrzymujemy wiadomość 
że p. Józef Teksel, po sześcioriesięcznym pobycie w 
Płocku, gdzie doznawał świetuego powodzenia, pr: 
bywa do Petrokowa około 15 b. m. Towar 
któróm kieruje p. Teksel, znane już w cz 
powiększonóm jeszcze zostało znacznie pr 1 
osób odznaczających się artystycznómi zdolno: 
mi— mianowicie pod względem wokalnym, liczy 
bowiem w swym składzie między innymi p. J. Pro- 
chazkę b. artystę opery warszawskićj, pannę Czaj- 
kowską, (mezzo-sopran), artystkę obdarzony nader 
miłym i wyrobionym głosem: towarzystwo zatem 
p. Teksla jest w możności wykonywania oper iope- 
retek, . nadto repertoar ma zaopatrzony w nowe dra- 
maty i komedyje, co wszystko, przy nowyeb dekora- 
cyjach, zasobnój garderobie, w ręku fak sprężystego 
i utalentowanego dyrektoru jakim jest p. Teksel, 
zasługiwać się zdaje na uznanie publiczności, i to- 
warzystwu temu zapewniać powodzenie. 
NAZZA 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z pod gór Sandomićrskich. 
"Tworzenie się torfów. — Rośliny pierwotne. — 
Rośliny drugiego i trzeciego okresu. alanie się 


torfowisk.—Prace o torfie,—Podzial torto: Gatunki 
torfu, —Części skladowe, — Wartość opalowa. 


Warunkiem koniecznym do tworzenia się tortu 
jest spód nieprzepuszezalny i stojąca woda, brzegi 
bagniste rzek i jeziór lub podnóża wysokich gór 
obfitująca w źródła. Woda mętna gnijąca dostarcza 


pożywienia roślinom, z jakich składają się poklady 
torfowe. 
mn 


3 — 

Piśrwszómi roślinami, które na tworzenie się 
torfów wpływają i w wodzie rosną są skryto-płciowe 
z gatunków zrostnicy (vaucheria), nici wodnych 
i wożki (ulvajs—z nich powstaje 
szlam zielony, który opadając na spód stanowi po- 
czątek szlamu torfowego. 

Na tak przygotowanój przez powyższe rośliny 
podstawie, w lat kilka pokazują się inne jak: rdest- 
nica (wrzecznik — polomageton), żabienieć (alisma) 
okrężyca (bottonia), gwiasdki wodne (eallitriehe ), 
wilezy bób (wstężenieć — sparganinm), mywłócz nik 
myriophyllum) i t. p. Rośliny te w różnych od- 
mianach rosną na przyszłych torfowiskach, często 
w zadziwiającćj ilości, nie są jednakże dostateczuómi 
do utworzenia zupełnego torfu, czego dopióre doko- 


a 
zo szybko przez korzenie, odkłady i nasienie. 

Po upływie znacznćj liczby lat pokazują się na 
takich ustalających się torfowiskach: rosiczka (dros- 
sera), borówka (vaccinium), żórawina (vat. oxycoceos), 
Za (ledum palustre), rozmarynek (andromeda 
polifolia), wierzba śnieżna (salix limosa v. rèpens), 
dziewięciornik (parnassia palustris), łomikamień żóliy 
(saxifraga hireulus), wetlik (malosis), małpia jagoda 
bagnówka (empetram nignum),—i gatunki traw jak: 
sitowina (scirpus), turzyca (carex), sit (juncus), wel- 


nianka (eriophorum), wrzos błotny (erica tetralix), | 


popielec błotny (ciueraria palustris), majówka błotna 
(caltha palustris) i wiele innych roślin przeważnie 
z gatunku skrytopłciowych. 

Po ustaleniu się torfowisk, lub na wielkich kę- 
pach pływających jeszcze, zaczynają rosnąć: olsze 
do znacznych dochodzące rozmiarów, brzozy i sosny 
karłowate, oraz niektóre gatunki wierzb. 

W oznaczeniu botanicznym nazw roślin torfo- 
wych za przewodnika służyło mi dziełko M. Rejmana, 
inspektora lasów rządowych, wydane w r. 1841 
pod napisem; „O naturze torfu.”  Dziełko to, obej- 
mujące wszystkie wiadomości o torfe, do. owego 
czasu znane, odznacza się jasnym i wyczerpującym 
wykładem, przy użycia swojskieh wszelkich nazw 
teehnicznych. 

Z niemieckich dzieł o torfie, chcącym bliżój się 
z nim zapoznać, polecić mogę: „O naturze i (worze- 
niusię torfu” Wiegand'a (Brunświk r. 1637) i „Torf, 
jego natura i znaczenie” Dr. Augusta Vogl'a (Brun- 
świk 1859). 


Co do natury swój torfowiska dzielą się na: 
łączne, górne i nadmorskie. 

Torfowiska łączue zarośnięte są zwy kie trawa- 
mi kwaśnómi, nieżyznómi: sitowiem, turzycą, weł- 
nianką i t. p. Torfowisk takich najwięcćj się znajduje; 
pokryte są zwykle czarnoziemem, powstatym z roz- 
łożenia się warstw wierzchnich; — gdy zaniesione 
są pokładem piasku lub gliny nie mają nawet nie- 
kiedy wspomnionych powierzehownych oznak, Po- 
wstają nad brzegami bugnistymi rzek, jezior, — 
w bagnach takich po osuszeniu powierzchni torf 
przyrastać przestaje, Głębokość pokładów w łącznych 
torfowiskach od Ż do 7 stóp wynosi. 

Torfowiskami górnćmi nazywają się takie, 
które nie w kotlinaeli a na wywyźszemiu przy źró- 
dlach się tworzą, n podnóżu lub na płaskowzgórzach 
gór wielkich, pokryte wrzosem, paprociy, sosną i 
karlowaią, jak to widzimy w. torlowiskacii 
i, Szwajearyi, Czech i Saksonii. Bujna ro- 
é zrazu około Źródeł, z biegiem czasu przez 
i posuwa się. i narasta coraz dalój ico- 
, tak, że w koncu same źródła pochłaniu, 
ka w potworzone pokłady roslinue jak 
w gąbkę i na miejscach górzystych powstają nieprze- 
byte bagna, Torfowiska takie bywają od 4 do sU 
stóp głębokie i pochłaniają nietylko źródła lecz często 
1 mniejsze TZeCZKi. 

Torfowiska uadmorskie wreszcie tworzą się nad 
brzegami morza z roślin morskich lub roślin wód 
słodkich, gdzie takowe w postaci rzek lub strumieni 
w nie wpadają, 

Odpowiednio do zbitości swojćj dzieli się tort 
na smołowy, bagnisty i włóknisty. 

Pićrwszy jest koloru czarnego lub ciemno- 
brunatnego, włókna roślinne prawie w nin nie wi- 
doczne, na powietrzu rozsypuje się, zapalony go- 
reje długo: napotyka się bardzo rzadko, stanowiąc 
niejako przejście od torfu do węgla brunatnego. 

Bugnisty torf A: to szlam torfowy, w którym 
korzenie I łodygi roślin są widoczne, reszta zaš lużno 
xozmątona: znajduje się po największój części nad 
brzegami mórz, w zatokach rzek wielkich i doby- 
wany być może tylko przez wyczerpywauie kubel- 
kami druciunemi, lub na większą skalę machinami 
dragowómi; — po wydobyciu i odprowadzeniu w 
miejsce suche prasuje się i formuje w cegiełki. 

(dalszy ciąg nastąpi), 
a POZ a ZZM 

Sprostowanie. W N. 8 na str. 2 szp. 1 w wier- 
szu 29 zamiast stuleciu winno być trzyleciu, 


takt na krawędzi; dwie dziówczyny, których ręce 
nie były w zbyt przyjemnóm położeniu, zdawały się 
się jednak być ztego bardzo zadowołore. Obok mnie 
siedzące włościjanki z okolic Heldernu, w wyso- 
kich tupetach, nie zdawały się na to zwracać uwa- 
gi, jakby na rzecz zwyczajną: rzeźki wieśniak, trzy- 
mający na kolanach swoją towarzyszkę, która 
głośnymi pocałunkami obdarzała, również nie zda- 
wał się budzić w nich zgorszenia. Kiermasz więc 
jest uroczystością czysto ludową, w którćj u- 
dział przyjmują pewne tylko klasy; mówiono mi 
że służące, godząc się do obowiązków. paniom swo- 
im wymawiają, aby w tój epoce wolno im się było 
wydalać na noc. Karnawał tóż ten nie stawia oby- 
czajów holenderskich w zbyt korzystnóm świetle... 
jednakże nulla regula sine exceptione. —S4 ustępy 
w tój uroczystości rzeczy wiście interesujące: np. je- | 
dnego dnia o godzinie 3 po południu, puszezają na | 
giełdę kiermaszujących uliczników, na pamiątke | 
jakiejś przysługi oddanój przez nich miastu, w cza- 
sie wojny z Hiszpaniją. Ozereda owa, dumna jak 
gęsi na Kapitolu. bijąc w bębeu wchodzi we wne- 
trzne gmachu i odbywszy marsz tryumfalny drugą 
stroną wychodzi, Że szczegółów jarmarku zajęły 
mię tóż muzea ludowe, największą jednak osobliwo- 
ścią były tam między innómi organy poruszane pä- 
rą... do czego to już nie dochodzi sztuka? 
Powracając do kraju wstąpiłem do Utrechtu, 
pamiętnego przymierzem zjednoczonych prowiucyj 
28 stycznia 1579 r., a następnie pokojem w 1713 
tamże zawartym, który stanowi epokę w historyi 
systematu równowagi państw europejskich, Angliją 
bowiem wystąpiwszy w szrankach, wystającą putę- 
ge Francyi na miejsce współmierne innych pićrw- 
szorzędnych mocarstw cofnęła. Miasto sięga głę- | 
bokiej starożytności, zwane za czasów rzymskich 
Trajectum ad Rhenum, potóm Ultra Trajectum, nie 


nosi wszakże na sobie cech ważnego udzialu, jaki 
w Druk. F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


brało w sprawach państwa. Sympatyje dla Ho- 
landyi wśród mivst belgijskich podczas ostatniego 
podziału (Capefigne VIII ych się o nie- 
bezpieczne współzawodnictwo Holandyi, która sta- 
wała się dla nich państem oboćm, na widoku mióć 
musiały przedewszystkićm groźny handel miast 
przemysłowych i fabrycznych, do jakich Utrecht 
należy. 


fliasto bo liczy dziś przeszło 60000 ludności 
i rozciąga się nad Renem, Znajdują się w nićm 
fabryki tkanin jedwabnych, które się stąd rozcho- 
dzą po całój Europie. Nigdzie jak w Utrechcie nie 
nasłuchułem się tylu grających zegarów na wieżach, 
które stanowią wyłączny szczegół całćj Holandyi; 
wydzwanianie to kurantów w iunych miastach wię- 
cćj ruchliwych, nie dało mi się tak uczuć, gwar bo- 
wiem zewnętrzny jo zagłusza. W Utrechcie atoli 
co każdy kwadrans rozpoczyna się koncert wszyst- 
kich zegarów na wieżach, które aby jedne drugim 
nie przeszkadzały, nastawion» w ten sposób, że nie 
biją godzin współcześnie. Miasto posiada uniwer: 
sytet ze zbiorami znakomicie uboższymi od tych 
jakie są w Leydzie. Studentów kształcących się w 
r.z. było 400. Profesor Wal, wykładający prawo 
rzymskie w Leydzie rozwinął w całym k 
czucie, aby w nauce podążać za innymi w M 
dać się poznać na drodze wspólnój wiedzy światu 
myślącema; ta tóż młodzież w Utrechcie usilnie 
pracuje, aby odbić deski, jakiómi Holandyja przez lat 
sta od reszty świata w sferach nauki prawa szeze- 
gólniéj odgrodzoną była. Pr. Wal wytknął tę stagna- 
cyją w dziele swojem. „Orstiones academicae de 
histarieg juris neerlandici studio” — któróm zachę- 
sił młodzież do pracy nad historyją prawa ojczyste- 
go i rzymskiego. Wal zach>wując solidarność ze 
światem uczonym, przysłał swą prącę nestorowi na- 
szych badaczów W. A. Maciejowskiemu, którego 
zasługi obce mu byó nie mogły. 


fioaBoaeno I[essyporc, 


Utrecht ma piękne ulice wysadzone dzewami 
i przecięte w kilku kierunkach kanałami, któro 
znacznie płynąc niżej od poziomu ulic oryginalny 
widok przedstawiają, "Tu i owdzie w ocembrowani 
żłobione okna świadczą iż pod ulicami zamieszku- 
ja ludzie. W Utrechcie są prześliczna kościoły 
przeważnie katolickie a w ich liczbie katedra zbu- 
dowana w VILE wieku, odznaczająca się prawdziwą 
wspaniałością. W liczbie kościołów zasługuje "u 
uwagę jansenistów, których gmina do 6000 do- 
chodzi. hodząc po mieście zwróciłem oczy na 
trzy rzeczy; mennicę, ratnsz i znak fryzyjera Ka- 
rasowskiego;— wszedłem do sklepu, aby przekonać 
się, czy rzeczywiście spotkałem rodaka. Nazwisko 
nie zawiodło mnie. P, K. jest rodem z Warszawy 
i dopióro od lat 10 za granicą przebywa. 
>: Opuszczając Holandyją wstąpiłem na dzień 
jeden do Arukem (rzymskie Arenseum) miasta w 
nrovzój okolicy świóżo odbudowanego. Jeżeli są 
wzgórza jakie w Holandyi to właśnie tu ich szukać 
należy, Bogatsza klasa mieszkańców kraju Arnhem 
uważa za szwajcaryją holenderską, to tóż w mieście 
wzniesiono piękne budowie na letnio pomieszkania, 
które leżąc nad samym Renem w nurtach jego się 
przeglądają. Pod miastem leży prześliczna willa 
zwana Sonsbech, własność barona Heckcren'a, któ- 
ra z uwagi na estetyczne urządzenie zasługuje, abi 
JK laśly sadroónie odwiedak i: 00) 2% 
Kończąc ten rys pobieżny, życzę ziomkom, 
aby w podróżach nie pomijali Holaudyi, a ja szezę- 
śliwym będę, jeżeli mój opis tego zajmującego kraju 
posiaży komu bądź za jaką taką pobudkę lub wska- 
zówkę w tój wycieczee. 


Adam N: 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


y [A 
WMABELA VAUADAU 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaezona z angielskiego 
przez. Ses, ką. 

(ciąg dalszy) 


Mabela słysząc wymienione nazwisko gen- 
tlemana, rzuciła pytające wejrzenie na ogromną 
panią: ale ta nie potrzebowała zachęty, aby 
mówić dalój. 

— Wyznaję wam moje kochanki, ciągnęła je- 
szcze, to co mówiłam już Wiktoryi, że ja żałuję, że 
p. Dudley należy do naszćj wyprawy. Nie przy- 
czyni się w niezóm do zwiększenia przyjemności, 
przeciwnie,.., Taki zrobił się z niego stoik,... cynik 
chcisłam powiedziść, rzekła po małój przerwie, 
która dała jój spostrzedz pomyłkę, 

-— Czyż on w rzeczy samćj jest cynikiem? — za- 
pytała Ludwika z roztargnieniem, Mabelo, wiele 
zapłaciłaś za te kwiaty? 

— Z największą pewnością, —mówiła pani Van- 
necker w odpowiedzi na pytanie Ludwiki; nie mam 
wyrazu, któryby golepićj określał, Słyszałaś, w 
jaki sposób wyrażał się wczoraj o wszystkich; ale 
to jeszcze nie, to nicl Spotkałam go przedwczo- 
raj u pp. Karle, ileż on tam złego powiedział o 
każdym mieszkańcu New-Yorku! Wszyscy męzczy- 
ni podług niego są głupeami i niedołęgami; wszyst- 
kie kobiśty zepsute przez stroje i zbytki. Gorli- 
wie broniłam jednych i drugich i ręczę wam, że 
się dobrze wywiązałam z mego zadania; w każdym 
razie przy mnie zostało ostatnia słowo, a i to coś 
znaczy. 

— Dużo słów musiała pani użyć, pani Vannec- 
ker, broniąc tak złój sprawy, powiedziała Mabela, 
którój mowa zdradzała chęć usprawiedliwienia 
sądu gentlemana. 

— Błój sprawy!—odrzekła, więc ty Mabelo przy- 
łączasz się do milorda Dudley'a, aby potępić ogó- 
łem całe towarzystwo? .. Wiedziałam zresztą od- 
dawna, że jesteś z jego szkoły, 

— Ja nie mówię o wszystkich w ogólności, — 
odrzekła Mabela, ależ trudno przypuścić, aby tak 
rozumny człowiek jak p. Dudley, mógł mióć po- 
ciąg do głupców i błaznów, jakich napotyka. 

— Jak myślisz, wiele tóż zrobił wyjątków w tój 
pochlebnój regule? Mnie nawet nie oszezędził, 
choć miałam ten przywilej, iż byłam obecną roz- 
prawie; ani ciebie kochanko, mówiła z głośnym 
śmiechem, ciebie, która tak skwapliwie potwies- 
dzasz jego zdanie. „Niech cię to nie trapi, —do- 
dała pani Vannecker, widząc, że Mabela się mie- 
ni; nie można być królową elegancyi, nie opłaci- 
wszy cieniów swojój sławy, a jeżeli nieszczęście 
twoje ogranicza się na wpadnięciu pod krytykę 
starego nudziarza, jakim jest p. Dudley, choćby 
mu nawet najwyższy rozum przyznawano, nie 
masz jeszcze na co się uskarżać. 

— Starego nudziarza! odezwała się pani Leroy, 
która, mocno będąc zajętą przymierzaniem kapelusza 
Mabeli, nie słuchała rozmowy i tylko od czasu 
do czasu, uchwyciła jakie słówko, p. Dudley 
wcale niestary, nie ma więcćj jak lat trzydzieści. 

— Nie wióm, w jakim jest wieku, — odpowie- 
działa sucho pani Vannecker, wióm tylko, że 
przeżył już swoją grzeczność i że jest nieznośny. 
I iak, kiedy p. Earle wyliczywszy przymioty po- 
wierzeliowności iumysłu Teodora Marston'a, rozwo- 
dził się nad świetnóm stanowiskiem, jakie tenże 
zapówni wybranćj przez siebie kobiecie (i ogromna 
pani spojrzała znacząco na Mabelę) p. Dudley 
skrzywił się, jakby mu kto na nogę nastąpił. Je- 
stem przekonaną, że musiał być kiedyś odrzuco- 
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nym przez jaką sławną piękność i że jeszcze nie 
przyszedł do siebie po doznanym zawodzie; przy- 
tém nazwać go można dumnynm..... bićdakiem, 
i tóm się tłómaczy, dla czego ma tak zły języki 
nie cierpi nikogo. 

— Ja owszem myślałam, że on lubi towarzy- 
stwo, spotyka go się wszędzie, — odrzekła pani 
Leroy. 

— W rzeczy samój,—mówiła pani Vannecker; 
ale po cóż om tam chodzi? Ażeby ci prawić 
grzeczności w oczy, a czernić cię skoro tylko wyj- 
dziesz. To obłudnik szkaradny. Czyż nie widzie- 
liśmy wszyscy hołdów, jakie składał Mabeli przez 
zimę? Po prostu dla tego, że mu wygodnie było 
stać na czele jéj wielbicieli, a dzisiaj?,.. Muszę 
powtórzyć biédnemu dziecku wszystko, co mówił 
przedwczoraj z jéj powodu, choćby tylko dla po- 
kazania, że nienapróżno siliłam się na dowodze- 
nie, jak to ona myślała przed chwilą. 

Mabela odwróciła się udając, że szuka czegoś 
w szufladzie, gdy pani Vannecker ciągnęła dalój 
swoje opowiadanie. 

— Trzeba żebyś wiedziała, — mówiła usłużna 
dama, żeśmy rozmawiali o przedmiocie ogół dziś 
zajmującym, jakim jest małżeństwo Fanny z puł- 
kownikiem, s pani Earle utrzymywała, że jest to 
bardzo świetna partyja: „Prawda, że świetna! 
zawołał p. Dudley, powtarzając słowa pani Earle, 
wzorowe małżeństwo i najzupełnićj odpowiadające 
wymaganiom wielkiego świata; piękność, młodość, 
pałać w mieście, dom na wsi, wybrzeże w New- 
Port, kareta na zimę, powozy na wiosnę i lato, 
świetna partyja ani słowa!” Nie wyobrażasz sobie, 
z jak gorżkićm szyderstwem było to powiedziane. 
P. Earle, krewny Fanny, nie mógł się powtrzymać 
od uwagi: „A zatóm, powiedział, pan nie myślisz, 
panie Dudley, aby uczucie kierowało tym związ- 
kiem? — Czyż młoda elegantka zajmuje się uczu- 
ciem? Serce jest ostatnią rzeczą, którój się radzą, 
kiedy piękność New-Yorku za mąż wychodzi, — 
rzekł szkaradny człowiek. Pojmujesz żem milezóć 
nie mogła: Za pozwoleniem, —wyrzekłam, a Ma- 
bela Vaughan i p. Marston? 

— Pani Vannecker! — zawołała Mabela z rozo- 
gnioną twarzą i błyszczącómi oczyma: jak pani mo- 
głaś mięszać moje imię... 

— Tylko dla tego, aby mu odpowiedzićć ko- 
chanko moja, powiedziała otyła dama. 

— Tak, ale pani, która tak jesteś związana z 
naszą rodziną, wyszeptała Mabela, mogą myślóć że... 

— Będą myślóć o tóm tylko, co jest prawdą, 
albo nią będzie niezadłogo. Wreszcie jeśli się 
mylę, meżesz zaprzeczyć krążącym wieściom; ale 
pozwól mi dokończyć mojćj bistoryi, a osądzisz 
sama, jakie p. Dudley wyrobił sobie wyobrażenie 
o tobie.—Ależ Mabela Vaughan i p. Marston, 
odrzekłam; oboje młodzi, piękni, rozumni, wysoko 
wykształceni, it. d. Czyż pan sądzi, że w tóm 
małżeństwie nie będzie żadnój poezyi, żadnego u- 
czucia? —Najmniójszego uezucia powiedział patrząc 
na mnie jakbym go znieważyła, panna Vaughan 
nadto jest rozsądna, aby miała oddać serce takie- 
mu manekinowi.—Myślisz pan jednak że pójdzie 
za niego? spytałam. — Nie o tém mowa, — odpowie- 
dział zwykłym sobie szorstkim tonem; a dla czegóż 
nie miałaby iść za niego? Wszystkie Światowe 
panny podobne do siebie; dla świata tylko żyją, 
wychodzą za mąż aby mu się przypodobać, 
wolałyby raczój umrzeć niż wystąpić przeciwko 
jego opinii. Choćby w chatce byle z nim to sta- 
re zużyte zdanie. W eałym New-Yorku nie znam 
kobióty, która byłaby zdolną, poświęcić zamiłowa- 
nie strojów, dla wyższego uczucia i panna Vau- 
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ghan nie będzie ostatnią, która się nie uchyli od tój 
reguły, Przeszła już wszystkie stopnie eleganckie- 
go zawodu, wyjąwszy zamęzcie; nie wstrzyma się 
i przed czynem wieńczącym jéj chwałę” Oto cała 
rozmowa, dobrze ją zapamiętałam, aby ci powtó- 
rzyć Mabelo. Prawdziwie oburzonąj byłam, kiedy 
mówił, że dzisiejsze dziewice nie mają serca, od- 
dałam mu tóż na eo zasłużył, uczuł to biedak do- 
brze, choć nie raczył odpowiedzićć i kłaniając się 
wszystkim wyzywająco, wyszedł obojętnie z pokoju. 
Cóż teraz myślisz Mabelo o słuszności sądu p. 
Dudley'a? 

— Myślę, —odpowiedziała Mabela, którćj twarz 
wyrażała boleść i oburzenie, myślę, że jest mi bar- 
dzo nieprzyjemnie rozprawiać w tym przedmiocie i 
proszę panią aby nadal... 

— 0! moja kochana, to nie miało żadnych na- 
stępstw, przerwała pani Vannecker łagodzącym to- 
nem, niewięcćj jak pięć lub sześć osób było przy 
tém obecnych, i wskazałam ciebie i p. Marston'a, 
tylko jako przykład najlepiéj dobranćj rmłodćj 


pary, 

— Ależ to nie może być przykładem, bo rzecz 
ta nióma miejsca, — odrzekła Mabela, nie mam 
żadnych stósanków z p. Marston'em, i życzę sobie 
aby to dobrze rozumiano, 

— 0! moja droga, co tu niepotrzebnego gadania, 
zawołała Ludwika, wiesz doskonale, że jeżeli nie 
masz dotąd układu z p. Marston'em, niewątpliwie 
nastąpi on lada dzień; w całym New-Yorku nióma 
stósowniójęzćj dla ciebie partyi. 

— Ależ Ludwiko, ja cię nie rozumiem— mówiła 
Mabela ze łzami w oczach. 

Ludwika niedowierzającym uśmićchem, zwró- 
conym do pani Vannecker, odpowiedziała na te 
słowa i próbowała przed zwierciadłem nowego 
tańca, wyśpiewując jego nutę. 

— Jakież nużące mamy dziś gorąco, — mówiła 
potóm od niechcenia, muszę wyjechać nim upał 
dojdzie do najwyższego stopnia.  Przyjędziesz po 
mnie wcześnie we czwartek, nieprawdaż Mabelo? 
Ciekawa jestem czy Fanny Broadhead ładną będzie 
panną młodą, 

— Poczekaj chwilkę Lulo, —rzekła pani Van- 
necker, biorąc parasolik i szukając rękawiczek, 
Wikcia nie wie co się ze mną stało, A zatóm 
życzysz sobie, aby nie mówiono jeszcze o twojóm 
zobowiązaniu względem p. Marston'a; —powiedżiała 
głaszcząc Mabelę pod brodę. 

— Nie, nigdy! odpowiedziała z niezwykłą mocą, 

— Ô! tobyć nie może, — odrzekła pani Vannecker 
gniotąc się we drzwiach; poproś tóż Henryka, żeby 
przyszedł do nas pomówić o podróży. — Wikcia 
ma niewyczerpaną ilość pytań w tym przedmiocie, 

— Henryk nie jedzie do Trontonu, —odpowie- 
działa żywo Mabela. 

— Nie jedzie! — zawołała pani Vannecker wi- 
docznie zmartwiona. Co ty mówisz? ależto być 
nie może, zadziwiasz mnie niesłychanie; byłaia 
najpewniejszą, że będzie z nami, Wiktoryja także 
na to liczyła. Jak się to stało, że tak jesteśmy 
zawiedzione? 

Mabela nie nie odpowiedziała, a biédna da- 
ma odchodząc powtarzała ze smutkiem: — Jakiż 
zawód! Henryk nie jedzie! Cona to powić Wi- 
ktoryja? 

(dalszy ciąg nastąpi). 


WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


| dnia 
JA mar. 


Arin 
2 matca 


AKCYJE L OBLIGACYJE. 
Akoyjo wielkiój kolei żel. za 125 ra. 
Akcyje Lolei żelaznój War. Wied. 
Obl. dr. żel. W. W. po 500 fr. 
Dg obl. War. W: 100 tal. . . 
Akcyjo kol, żól. W. B. 100 rs. . „| 7 
A zórł Adik OEE EA 
bę Akogjo kolet an "Wa *0ór.- 1- |H5o| szo 


ODL w BYM o 

5ę Akcyjo kol: żel Fabr. Lódzi 
PAPIERY PUBLICZNE, 

Obligi Skarbowe 18. 100 . - - 


100. | = 


n cząstkowe złp. 500. . . ; 
Oertyf. ban. A. złp. BOO . ~ . =: 
dora BEzZÓ 3 4 
w. 5 bez próe, <3 -- a 
Dowody kom. lik. 100 rs. - « | a 
94.40 | 04.10 


Listy zastawne 100 rs. 1-ser. 
0 „ 2-d ser. 


05 | 108.05 


92 


Poa Poo iowa wr 1808 2... D| 0 
Obligi Tow. Kr. za 100 rs. -. . + = PZŻ | 
Listy zastawne Warszawy .. | 8710) 66.50] 86.90) 
dą Tisty Tikwidacyjno. (łósowanie) | — ki 
Wartość kuponów: Listów zastaynych dawnjel 80 


likwidacyjnych 1034 kopiejek. 
O IE M 


owych 100 
JE 


GENY TARGOWE- 


Rar, > Pori 
Wymienienie produktów. = [Mowie 


1 i wrdylatyjna, 
u Śróńiwe a 2 
Puzeniea wyborowa- 
Zip LIGA „ża ws faz 
Jęczmień dwurzędowy. .  « 
Jęczmicń cztórorzędowy + - 
Gio w esa yn AA 
Orykki ze 20, L 
Rzepak letni, . + « © + 42 
Rzepak zimowy > « , + > * 
Raps zimowy > « ~ A 
Siemię lniane s» 
Groch polny, + ss era 
Gróch oukrowy « 1 «4 4 » 
Fasola. . © « » * * s, 
Ziemniaki © 2 + » 
Kasza jaglana ówiótó. . 
Kasza jęczmienia 

Kasza gryczana | + + 
Maka pszewia 000 pul. 
Mąka pszeuna 00 pud. 
Mąka pszenna Ô pud. 
Mąka ps enia [pad 
Mąka pszonia IE pud. 
Mąka pytlowa. pud 
Masło świeże funt. . . 
Masło solone funt, + + + > a 
Siano. META 

4 aa AAE wz 


Uwaga. Ceny powyższe poda 
nica w Warszawie. Fan. $2, w Potrokowie fon 
W. £. 232 w P. f 227; ieh w W, £ 202w P. f 


ny; bo ta jak wiado 
normy- ilościowe 


sprzedaż 
sążnie) a w. 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 


Dnia 2 marca sprzedawano wiadro 
od 578 do 570: garn, ód 183 do 180y 
w częściowej s: . ; garm — J91 — 192 
stósunek garuca do wiadra 100: 307; 
Dniaj4 marca. Ceny nieuregulowane Gaz. Hau 


OGKOSZENIA. 


DOM POŚREDNICTWA 
pod firmą 


E. TCHORZEWSKI W PETROKOWIE. 


Kilkoletnia egzystencyja Domu mojego, ila- 
skawe względy Sz. Publiczności zdołały mnie ntwier- 
dzić w tóm przekonaniu, że wypełniając akuratnie 
powierzane mi zlecenia, zasłużyłem sobie na tyle 
zaszczytne dla mnie zaufanie; obecnie zaś rozszórzy- 


w Druk. F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


"KIMIODYT, € 8. 61 AATAGOJ 
wszy zakres działalności Domu istniejącego pod mo- 
ją firmą, *cznję się w obowi ić z tako- 
waSz. PuWiezność, a przedew. é 

wagę że: ze 

Posiadam  Agenturę rosyjskiego lowar= 
ubezpieczeń od ognia założónego w toki 187 
re ma: 

a) Kapitału zakładowego rs. 4000000. 

b) Funduszu rezer.->około rs. 1000090.. 

c) Składek rocznych około. rs. 3000000. 

Ó ile zaś towarzystwo to zyskało, wsiętości 
w okolicach tutejszych, dostatecznóm będzie przyto- 
6, że ja w dgeniarze specyjalnój mam do dnia 
yego 986 ubezpieczonych. 

Aoenturę S. Petorshurgskiego towarzystwa u- 
bezpięczeń dochodów i. kapitałów, to jest: tego, którę 
przyjęto, wszelkie ubezpieczenia życiowe b, Dyrekcyi 
rządowćj ubezpieczeń. 

Ageuturę w dziać gradobieia, oriż”Agtnelrę 
transportu towarów, we wszy tkie miejscowości też 
sastwa. z toowbist 
(Hówny sklad nasion krajowych x wyborowy m 
gatunku, praktyka: bawiem okazala, że z. aniczne 
nieza wsze 84 pewne, P 

Skład smarootlta dó wozów, brył i poiozów, 
w najlepszym gatunka pó cenie umiarkowańćj. 

Główny skład maszyn do szycia systemów Whe- 
elor Bł Wilson, Singer, Tone, (Grover et Backer, kupu- 
jàeymizapownia się bezpłatna nauka szy jiy 

Otwieram obecnie: Kantor spółki kolportacyjné 
za. pośrednictwem. którego możua sprowad. uć" WSZ 
kie dzieła, wychodzące, nakładem ti gpólki, * jak 
niesnićj. prenianerować wszystkie pisma peryjojdyezne: 

Sprowadzam wapno we znanego zakładu w 
piennego w Rudnikach, które jest słynne ze swé 
dobroci. c y 

Zajmuję się sprowadzaniem owiec i tryków rasy 
romanotskićj, które zyskały uznanie w pićrwszorzę- 
dnych” gospodarstwać 

Przyjmuję zanió! 
rolnicze. 

Niemnićj kantor mój 


enia” na maszyny t narzędzia 


zajmuje. się dostarcza- 
niem żniwiazy, na warunkach na dogodnych. 

W roku bieżącym do robót ż kich spro- 
wadzać będę szłązaków, doświadezenie bowiem prze- 
konało, że górałe nietylko, że nie mają z sobą u- 
zbióraczek, ale nie cą nawet tyle wytrwali do wszel- 
kiego podzaję zajęć jak j: 
wienia jednakże powinny być robione 
dosyć wcześnie to jest: w miesiącu marcu, aby 0- 
późnienie w tym względzie nie było powodem nie- 
zadowolenia stron int resowanych. 

Zamówienia przyjmaję we wszystkie miejsco- 
wości królestwa polskiego, jak również i na zacho- 
dnie gubernije cesarstwa. 

W razie żądania mogę kontraktować ludzi na 
łat trzy do wszelkich robót wiejslieli, jak niemniój 
i do robót przy kolejach żelaznych w Ro 

Oprócz lego Kantor mój zajmuje się wszelkie 
mi czynnościami welodzącymi w zakres działań 
Dorn skomisowego, & miano 

Redaguje. podania do Władz, ulatwia: wszel- 
kie interesy z rządem, mając do tego tpoważnienie—- 
wyrabia pożyczki na sumy mniejsze, najpóźnićj w 
przeciągu trzech miesięcy, podejmuje się załatwie- 
nia wszelkich komisów do Warszawy it. d. * 

Obeenie ma na sprzed, 

Dom masiw murowany przynoszący rocznego 
dochodu rs. 7800. 
ieścia tysięcy sztuk drzewa różnego ga- 
mego 0 12 wiorst od Pilicy 
ny spadek rzeczny, w bliski kolei że- 
y służyć do prowadzenia fabryki wiels 
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Osoby żądająco piśmiennego objaśnienia, zecheę 
nadesłać dwie manki nu odpowiedzi, 
A E: tohorzewski. 
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Z Browaru w Iociszewie: 
PIWO JAŁOWCOWE 
Butelka kop. ii; pół butelki kop. 54 
PIWO DUBELTOWE 
Butelka kop. 10; pół butelki ‘kop: 5. 
Jedno i drugie bez szkła—nabyć móżna 
| w sklepie podpisanego w Petrokowie. 
J, Soshowski. 
(3—2), 


OE zy 


BE” z pówodi pizalini. j 

| przelania fihny skle) 0 

korzeanego i handlu win; jaki RSE W. e 
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i niezbędnego przytóm uregulowania rachunków i 
ksiąg handlowych mam honor niniejszóm uprzejmie 
wezwać wszystkich, kogo to dotyczóć może, aby 
raczyli pośpieszyć 2. uiszezeniam należności od niej 
przypadających, -Osoby interćsowaze racy sié zyło- 
sić do zakładu, mego: x domu. W, Spana w Poo. 
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SĘ Mam zaszczyt przypomnióć  Szanpwnój 
Publiczności że jak dawnićj tak i obecnie podejmu- 
ję się szycia biekizny, sukien, hajtu i tp. robót ko- 
biecych po cenach jak najumiarkowańszych z za- 
pewnieńiem sumiennego i rzetelnego wykonania, 
Mieszkam w domu W-go Ikowicza, 


Maryjanna Łacińska. 
+ "(3=2) 


x Jest do sprzedania fortepian maluniowy 
Bè przeszło 0 64 oktawach z.fabryki Linde- 
mana w Kaliszu. Wiadomość w domu 
W, Miechowskiego pod N. 518; przy ulicy Poters- 
burskićj za koleją, w mieszkaniu, w sieni glównój 
na lewo, 
(8—1) 


Jest do sprzedania w każdym czasie w mie- 
ście Petrokowie posesyja z domami z pla- 
cem frontowym yod budowlę i oxrodem 
wnym na Krakowskiem Przedmieściu (Sto 
éj ulicy); pod N. 16 nowym'(dawniej 117 
94) wiadomość u właściciela, 4 


A (8-3) 
Redaktor i Wydawca Antoni Powębski, 
ULMYCH 


